
Każde świadectwo dotyczące przeszłości polskich gdańszczan, ich działalności i życia powinno być chronione i zachowane, 
powinno być znane młodzieży. Niebo zaciska się coraz mocniej nad ich losami. Dla nich czas zatrzymał się już dawno. 
Niemiecka nawałnica pozbawiła ich przyszłości. Swoje tajemnice zabrali ze sobą. Ich historia nie wróci utraconych losów. Wstyd 
,że po raz kolejny musimy o tym przypominać zamiast spokojnie uszanować ich ofiarę w miejscu historycznym gdzie 
manifestowali swoją przynależność do biało-czerwonych barw.
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Po 15 latach oddajemy 
dziś Czytelnikom "Gaze-
tę Gdańską" z numerem 
700.

Bezpłatną, zatem jak 
najbardziej ludową.

Sto lat temu, w numerze 
12, pod datą wydawniczą 
15 stycznia 1922 r., red.

Jan Kwiatkowski, którego dzielność osobistą inaczej 
należy postrzegać niż współczesne prasowe zwarcia, 
zwracał się do ogółu czytelników polskiej gazety w 
Wolnym Mieście Gdańsku:

"Gazeta Gdańska ma za sobą 32 lata życia. Była w 
najcięższych dla polskości czasach w Gdańsku jedy-
nym pismem polskiem, w najtrudniejszych warunkach 
utrzymywała się przy życiu podtrzymywana niezmor-
dowanemi wysiłkami miejscowego społeczeństwa, a 
niejednokrotnie pojedyńczych jednostek. W skromnej 
szacie pisemka ludowego było ono przez długie lata 
za czasów pruskich symbolem tego, że polskość jest w 
Gdańsku i ma tu swe uprawnienia bytu. Po przewrocie 
politycznym w końcu roku 1918 polskość ta nabrała 
nowego życia i z tą chwilą powoli też inne życie we-
szło do prasy polskiej w Gdańsku.(...) Nowa Gazeta 
Gdańska będzie pismem o charakterze bezpartyjnym 
lecz narodowym".

A dziś?
"Gazeta Gdańska" ma za sobą 15 - spośród prawie 

132 - lat regularnego życia z wydawcą. Była w cza-
sach najtrudniejszych dla lokalnej społeczności jedy-
nym tytułem gdańskim bez konszachtów z miejscową 
władzą, w nieprzyjaznych okolicznościach utrzymy-
wała się przy życiu podtrzymywana niezmordowa-
nymi wysiłkami miejscowych firm, a niejednokrot-
nie pojedynczych przedsiębiorczych jednostek. Oraz 
zachętami Czytelników. W skromnej szacie pisemka 

ogólnodostępnego była ona przez te lata za czasów 
demokratycznego autorytaryzmu jednego środowiska 
politycznego symbolem tego, że demokracja także w 
Gdańsku to różnorodność i od władzy odrębność - i 
ma tu swoje uprawnienie bytu. Po polskim przewro-
cie politycznym w 2015 roku ta różnorodność i od-
rębność nabrały nowego życia i z tą chwilą, jak się 
rok temu okazało, powoli też inne życie i inne tytuły 
weszły do prasy polskiej w Gdańsku ku pożytkowi 
społecznemu. Co nowe wysiłki "Gazety Gdańskiej" z 

zyskiem poznawczym dla jej Czytelników tylko inspi-
ruje, usprawnić też może przemianę materii władzy

Jubileusz Gazety Gdańskiej zbiega się z 3 rocznicą 
zamordowania prezydenta Gdańska, Pawła Adamo-
wicza. Czyn bezrozumnego łotra, sprawcy tego zabój-
stwa, czeka wciąż na osąd sądu. To co nigdy nie miało 
prawa się wydarzyć będzie na zawsze częścią historii 
Gdańska. Trudno jednak akceptować fakt, że rozmiar 
i bezsens tej zbrodni ma być punktem wyjścia do nada-
wania mu politycznego kontekstu - i to przez środowi-
sko PO, które prezydenta uprzednio poszturchiwało, a 
dziś prze do swoistej beatyfikacji całokształtu dokonań 
Pawła Adamowicza w sferze publicznej.

W spadku po jego rządach pozostały też zauważal-
ne pasywa. To choćby sprawa Gedanii i jej miejsce w 
stuleciu Gdańska. Nie jej adres i nie jej funkcja spor-
towa lecz znaczenie naszego, polskiego pod szyldem 
Gedanii trwania i przetrwania. Zbyt wielu Polaków za 
Gedanię, za Polskę właściwie, zginęło, by jej obecna 
ruina była chlubą minionej władzy.

Jeśli Gdańsk Adamowicza uszanował Grassa, pisa-
rza i żołnierza Hitlera, dlaczego Gdańsk Dulkiewicz 
nie radzi sobie z Gedanią, posterunkiem polskiej hi-
storii pod rządami NSDAP?

Może trzeba zrobić coś wspólnie skoro TEN stadion 
to nie działka budowlana.

Wspólnie czyli gmina, inwestor z bagażem, spółki, 
które rosną w siłę?

Mamy wspólne "uprawnienie bytu".
 

Marek Formela

Akapit wydawcy

Gazety Gdańskiej 
„uprawnienie bytu”

1515latlat

Manifestacja polskości na Stadionie Gedanii w Wolnym Mieście Gdańsku

Sto lat Gedanii - a stadion...
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Twierdzenie (kurator 
z Krakowa Barbary Nowak 
- red.) o "eksperymencie" 

medycznym było 
niepotrzebne i szkodliwe 

- Tomasz RZYMKOWSKI, 
wiceminister edukacji 

i nauki w rozmowie z red. 
Piotrem Kubiakiem.

- Trzej Królowie to symbol 
akceptacji Chrystusa, który 
przyszedł na świat. Orszaki 

Trzech Króli wpisały się 
w krajobraz przeżywania 

tego święta - biskup 
Zbigniew ZIELIŃSKI 

w rozmowie z red. 
Andrzejem Urbańskim.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

Twardo się trzymamy 
sterów

Przez 700 już numerów
Gramy długo już bez atu
Bez dotacji z magistratu
Stanowimy w Gdańsku 

„wyłom”
Cała prawda naszą siłą

Wypruwamy czasem 
trzewia

„Robiąc” w Gdańsku 
wolne media

Tak też duma nas 
rozpiera

Mimo wiatrów - my przy 
sterach

Niema dla nas złej 
pogody

Duch w nas młody, duch 
w nas zdrowy

Mamy całkiem sporo 
fanów

Ciągle dużo nowych 
planów

Wspólnej myśli więc 
Wyznawcy

Proponujemy czytelnikom 
piękny album "Na szkle ma-
lowane" prezentujący do-
konania plastyczne Adama 
Kiliana.

Warstwa tekstowa tej książ-
ki to rozmowa artysty z Ja-
nuszem Górskim, w której 
z dużym poczuciem humoru 
przedstawia fragmenty swo-
jego życia i twórcze fascyna-
cje.

Adam Kilian żył w latach 
1923-2016. Był jednym z naj-
wybitniejszych ludzi teatru, 
scenografem, ilustratorem, 
grafi kiem, twórcą fi lmów ani-
mowanych. Na spektaklach, 
do których stworzył sceno-
grafię, na jego ilustracjach 
do książek wychowało się kil-
ka pokoleń. Stworzył postać 
Pyzy oraz Jacka i Agatki do 
telewizyjnej dobranocki.

Adam Kilian pozostawił 
po sobie ogromny dorobek 

scenograficzny, ilustrator-
ski. Współpracował z Ja-
nem Wilkowskim, Adamem 
Hanuszkiewiczem. Tworzył 
projekty scenografi czne dla 
telewizji. Przez wiele lat ro-
bił scenografi ę do przedsta-
wień syna, Jarosława Kilia-
na. Przede wszystkim przez 
ponad 60 lat związany był 
artystycznie z warszawskim 
teatrem Lalka.

Artysta był nagradzany za 
swoje twórcze dokonania, ale 
najbardziej cenił sobie Or-
der Uśmiechu, którym został 
uhonorowany w 1973 roku.

Na twórczość Adama Ki-
liana wielki wpływ miała 
sztuka ludowa i dziecięca. 
Jego syna, reżyser, mówił, że 
jego ojciec to artysta o duszy 
dziecka, że ma w sobie praw-
dziwie dziecięcą pasję i ra-
dość tworzenia, a artystyczne 
wyrafi nowanie łączy ze szla-

chetnie naiwną wrażliwością 
dziecka.

Na początku swojej drogi 
twórczej Adam Kilian sfor-
mułował dekalog artystycz-
ny czyli dziesięć przykazań 
uprawiania sztuki. Dziewiąte 
z tych przykazań chciałabym 

przytoczyć, bo warto z niego 
zaczerpnąć pełną garścią - 
"Radość życia wystrugać na-
wet z patyka".

Serdecznie polecam. Oglą-
dajmy wciąż na nowo i spra-
wiajmy sobie radość

Tomasz Łunkiewicz

"Na szkle malowane" Adama Kiliana, 
to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić 
w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 Ukazało się na stronach 
Biuletynu Informacji Publicznej 
cokolwiek anonimowe, bo nie 
podpisane, zarządzenie pre-
zydenta Gdańska, nr 2221/21 
o zakupie 39 551 akcji Saur 
Neptun Gdańska za kwotę 43 
750 129,67 zł. Jego wykonanie 
polecono - A. Dulkiewicz? Piotr 
Grzelak? - dyrektor Wydziału 
Polityki Gospodarczej Iwonie 
Bierut. To urzędniczka o szcze-
gólnej pozycji w magistracie, 
zaangażowana w sprzedaż 
miejskiego ciepłociągu fi rmie 
komunalnej z Lipska i od 15 
lat pobierająca wynagrodzenie 
w spółce kontrolowanej przez 
burmistrza Junga. Z kolei za 
kadencji obecnej prezydent 
Iwona Bierut trafi ła także do 
rady nadzorczej SNG więc 
będzie realizować transakcję 
we własnym ogródku. I. Bierut 
nie jest urzędnikiem, który musi 
składać oświadczenia majątkowe. 
Z analizy innych oświadczeń 
wynika, że poza pensją w urzę-
dzie może zarabiać w radach 
ok. 160 tys. złotych. 30.letnia 
umowa Gdańska z SNG wygasa 
w styczniu 2023 roku. Spółka 
bez kontraktu na obsługę 470 
tys. gdańszczan traci wartość 
rynkową. Władze Gdańska, 
mimo protestów opozycji, nie 
zdecydowały o przygotowaniu 
komunalnej spółki GIWK do 
obsługi gdańskich kranów.

 Po raz drugi z rzędu, m.in. 
z powodu pandemii i mniejszej 
aktywności żeglarzy, nie przy-
znano nagrody honorowej Rejs 
Roku - Srebrnego Sekstansu. 
To wykoncypowana ponad 50 
lat temu przez dziennikarzy 
"Głosu Wybrzeża" Tadeusza 
Jabłońskiego, Kazimierza 
Kołodzieja i Zenona Gralaka, 
prestiżowa nagroda środowisko-
wa. Tym razem jury obradujące 
pod przewodnictwem kpt. 
Czesława Dyrcza - ponadto: 
Bogusław Witkowski, Leszek 
Paszkowski, Marek Padjas, 
Aleksander Gosk i Tomasz 
Falba - ogłosiło, że laureatem II 
nagrody honorowej Rejs Roku 
został kapitan Bouwe Bekking, 
który poprowadził jacht "Sa-
ikling Poland" w prestiżowych 
regatach "The Ocean Race 
Europe" przyprowadzając go 
na metę na siódmym miejscu. 
Laureatem III nagrody Rejs Roku 
został natomiast kpt. Zbigniew 
Gutkowski, który na trimaranie 
Ultim Emotion 2 wziął udział 
w regatach Middle Sea Race 
na Malcie i 600. kilometrową 
trasę wokół Sycylii pokonał 
w nieco ponad 40 godzin zaj-
mując 4 miejsce. Jury swoje 
wyróżnienia przyznało nadto 
kpt. Waldemarowi Miecznikow-
skiemu, który poprowadził rejs 
60.lecia "Zawiszy Czarnego", 
kpt. Michałowi Wiśniewskiemu
za realizację młodzieżowe-
go programu edukacji oraz 
Edycie, Kalinie i Adamowi 
Jakubczakom za oryginalny 
pomysł na życie pod żaglami. 
Nagrodę prezydenta Gdańska, 
"Bursztynową Różę Wiatrów", 
przyznano kpt. Gutkowskiemu.

Beata Iżyłowska, ekono-
mistka z Gdyni, absolwentka 
UG, zasiadająca w radzie 
programowej Radia Gdańsk 
i radzie nadzorczej Lotos Pe-
trobaltic, w latach 1998-2014 
radna miejska w Gdyni i jej 
reprezentantka w Związku 
Miast Bałtyckich - została se-
kretarzem wojewódzkim Prawa 
i Sprawiedliwości na Pomorzu.

Antykwariat Rejs poleca

O k o ł o  2 6  t y s .  re -
patriantów z Kresów 
Wschodnich po woj-
nie trafiło do Gdańska. 

Większość pochodziła z Wilna i okolic. Słyszałem 
nawet niegdyś opowieść od jednego z bardziej zna-
nych działaczy gdańskiej „Solidarności” w Gdańsku, 
że trzy krzyże – „Pomnik Poległych Stoczniowców 
1970” miał swoją inspirację właśnie w Wilnie. Tam 
na górze Trzykrzyskiej stoją właśnie też trzy krzyże, 
jak głosi legenda, postawione dla upamiętnienia mę-
czeństwa wileńskich franciszkanów między rokiem 
1613 a 1636. W 1869 r., gdy ze starości zawaliły się, 
władze rosyjskie nie pozwoliły ich odbudować. Po-
stawione ponownie w 1916 roku przetrwały do roku 
1950, kiedy to ponownie rosyjski okupant wysadził je 
w powietrze. W 1989 r. społeczeństwo Litwy posta-
nowiło odbudować je jako pomnik ofi ar stalinizmu 
na Litwie. 

Czemu o tym pisze? Ponieważ związki Gdańska 
z Litwą są silniejsze niż myśli wielu. Rokrocznie 
w Gdańsku organizowany w ramach partnerskiej 
współpracy miast Wilna i Gdańska Festiwal Wilno. 
To ważne kulturalne wydarzenie stanowi element sze-
rokiej i żywej współpracy miasta znad Wilii i grodu 
nad Motławą . Gdańszczanie corocznie czekają na ten 
festiwal, który na trwałe wpisał się w kalendarz miej-
skich wydarzeń. ale też z roku na rok zaobserwować 
można coraz szersze zainteresowanie imprezą w sa-
mym Wilnie. W ubiegłym roku we wrześniu występo-
wały zespoły muzyczne, odbyły się projekcje fi lmowe 
oraz spotkania autorskie, a także jarmark wileński 
oraz warsztaty litewskiej sztuki ludowej. Sądzę, że 
wielu potomkom Wilnian żyjących w Gdańsku i nie 
tylko bliski jest los Polaków, którzy nie zdecydowali 
się na repatriację i pozostali na Litwie. 

Dziś w grodzie nad Wilejką szykuje się ważny dla 
nich przełom. Zapewne spowodował je zagrożenie 

ze strony Kremla co ma także, o dziwo! i swoje do-
bre strony. W stosunkach polsko-litewskich sytuacja 
powtarza się tylko zamiast Krzyżaków mamy teraz 
putinowską Rosję. W ostatnim czasie nastawienie 
społeczeństwa litewskiego do Polaków i Polski wy-
raźnie się zmieniło, a odsetek Litwinów darzących 
Polaków nieufnością w zauważalny sposób spadł. 
To niewątpliwie jeden z efektów tradycyjnej polityki 
Moskwy. Po raz pierwszy w ponad 30-letniej histo-
rii niepodległej litewskiego państwa istnieje real-
na szansa na to, by mniejszość polska w tym kraju 
uzyskała prawo pisowni polskich nazwisk. W na-
stępnym tygodniu czeka nas decydujące głosowanie 
w tej sprawie w litewskim parlamencie. Projekt już 
uzyskał w poparcie parlamentarnej większości - 83 
spośród 140 posłów. Teraz tylko głosowanie i pod-
pis prezydenta Gitanasa Nausėdy. Pośród Polaków 
mieszkających na Litwie nie brakuje głosów, że jeśli 
polski prezydent Andrzej Duda zaapeluje do swego 
litewskiego odpowiednika o podpisanie ustawy, ten 
to zrobi. „Większość Litwinów uczyła się historii z 
podręczników Adolfasa Šapoki, zdecydowanie anty-
polskiej. Żywe są animozje dotyczące Wilna, w jaki 
sposób odebrano [gen. Lucjan Żeligowski 1920 r.] 
im stolicę. Do tego dochodzi temat sprzed ponad 30 
lat, gdy część polskich deputowanych nie głosowała 
za niepodległością, oraz ciągoty wśród Polaków do 
popierania Putina i Łukaszenki. Mimo wszystko to 
dawno powinno być załatwione, ale nie było w sej-
mie woli politycznej” – tłumaczy Czesław Okińczyc 
ze Związku Polaków na Litwie, były poseł na litewski 
sejm, dlaczego Polakom na Litwie tak długo przyszło 
czekać na pierwszą tak realną możliwość odzyskania 
swych polskich nazwisk. Co tam dużo dyskutować – 
wspólny wróg jednoczy i basta. Trzeba z tego korzy-
stać bracia Litwini. W końcu mamy wiele wspólnego 
w naszej historii.

Andrzej R. Potocki

Posterunek Straszyn

Znad Wilii - nad Motławą
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Zbliża się setna roczni-
ca założenia KS Gedania 
w Wolnym Mieście Gdań-
sku. W polskiej dzielnicy, 
znanej pod nazwą ”Polen-
hof” zbudowano stadion, tuż 
przy lotnisku we Wrzeszczu. 
Wreszcie Polacy mogli czuć 
się swobodnie, spotykać się 
i mówić po polsku, na sta-
dionie mogli manifestować  
bez żadnych restrykcji swoje 
poglądy, pochodzenie i przy-
wiązanie do polskich barw 
narodowych, a także mogli tu 
świętować ważne rocznice. 
Boisko zostało zbudowane 
z pomocą rządu Rzeczpospo-
litej Polskiej i Komisariatu 
Generalnego RP na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska. 
Datę założenia klubu okre-
śla się na 15 września 1922 
roku kiedy to z Towarzystwa 
Gimnastycznego „Sokół” 
wyodrębniła się sekcja pił-
ki nożnej. Polscy działacze 
patriotyczni i sportowi po-
stanowili na ternie Wolnego 
Miasta Gdańska utworzyć 
miejsce pozbawione wpły-
wów niemieckich, czysto 
polskie, patriotyczne z po-
szanowaniem i szacunkiem 
dla godności Polaka. W okre-
sie międzywojennym Geda-
niści współzawodniczyli na 
terenie WMG z niemieckimi 
klubami i później podczas 
okupacji, jako więźniowie 
obozu koncentracyjnego 
Sachsenhausen rozgrywa-
jąc mecze z niemieckimi 
przeciwnikami. Karty pol-
skiej historii tak nieliczne 
w Wolnym Mieście Gdańsku 
powinny zatem szczególnie 
podlegać dzisiaj ochronie. 
To niebywałe oddanie kiedy 
na szali trzeba było położyć 
życie, które liczyło się ponad 
wszystko. Blisko 120 Geda-
nistów oddało życie w imię 
patriotycznych pobudek.. 

Powojenne losy gdańskich 
sportowców dały też powód 
do dumy. Gedania dla pol-
skiego sportu była dostar-
czycielem utalentowanych 
młodych zawodników, ale 
również sama wychowa-
ła pięcioro olimpijczyków 
wśród nich złotego medali-
stę z Helsinek (1952) bok-
sera Zygmunta Chychłę, 
brązowego medalistę z Rzy-
mu (1960) również boksera 
Brunona Bendiga oraz dwu-
krotną brązową medalistkę 
z Tokio (1964) i Meksyku 
(1968) siatkarkę Jadwigę 
Marko-Książek, a także wio-
ślarki Małgorzatę Dłużewską 
i Czesławę Kościańską, które 
na Olimpiadzie w Moskwie 
w 1980 roku wywalczyły 
srebro. Zawodnicy Gedanii 
uczestniczyli w dziesięciu 
Olimpiadach, zdobywali Mi-
strzostwa Świata, Mistrzo-
stwa Europy.

Szczególne miejsce w hi-
storii klubu zajmuje sekcja 
piłki nożnej działająca nie-
przerwanie od 1922 roku. 
W sezonie 1951-1952 druży-
na grała w II lidze krajowej. 
W Gedanii zaczynali swoje 
kariery tacy reprezentanci 
Polski jak legendarny Roman 
Korynt, a później znakomity 

Rafał Murawski. W przed-
wojennej Gedanii trenowało 
1200 sportowców, Polaków 
skupionych tuż przed wojną 
w 16 sekcjach. 

Dziś po Gedanii pozosta-
łe młodzieżowe sekcje piłki 
nożnej trenujące na boisku 
usytuowanym w Brzeźnie. 
Pozostała wieloletnia wal-
ka o zachowanie pamięci 
o miejscu które powinno po-
zostać w pamięci, o wielkich 
patriotach i sportowcach któ-
rzy bronili w Gdańsku spra-
wy  polskiej. Pozostała zie-
mia przywieziona z miejsc 
kaźni,   pomordowanych 
przez Niemców Gedanistów 
i złożona pod małym pomni-
kiem postawionym jeszcze 
za PRL-u. Jak w tym wszyst-
kim znajdują się władze 
miasta. Nasza redakcja zło-
żyła w tej sprawie pytania do 
Urzędu Miasta Gdańska, oto 
odpowiedź: ”W maju 2017 
został złożony przez Skarb 
Państwa – Prezydenta Miasta 
Gdańska pozew o rozwiąza-
nie umowy użytkowania wie-
czystego terenów byłego klu-
bu sportowego „Gedania”, 
co umożliwiłoby ich powrót 
do zasobu nieruchomości 
Skarbu Państwa. Prezydent 
Miasta Gdańska, wykonują-
cy zadania starosty z zakre-
su administracji rządowej, 
formalnie w tej sprawie re-
prezentował Skarb Państwa. 

Sąd Okręgowy w Gdańsku 
26 lutego 2020 roku oddalił 
powództwo Skarbu Państwa 
o rozwiązanie użytkowa-
nia wieczystego terenów po 
KKS Gedania wytoczonego 
przeciwko użytkownikowi 
wieczystemu gruntów tj. 
spółce Robyg 18 Sp. z o.o. 
z siedzibą w Warszawie. 
Prokura tor ia  Genera lna 
Rzeczypospolitej Polskiej - 
instytucja, która ustawowo 
reprezentuje Skarb Państwa 
przed sądem w sprawach 
majątkowych tego rodzaju, 
w swojej opinii wydanej po 
wyroku Sądu Okręgowego 
uznała za niecelowe wno-
szenie apelacji. Inne zdanie 
miała Aleksandra Dulkie-
wicz, prezydent Gdańska, 
która apelację złożyła, m.in. 
ze względu na szczególne 
znaczenie tego miejsca. Sąd 
Apelacyjny w Gdańsku wy-
rokiem z dnia 29 paździer-
nika 2020 r. oddalił apelację 
Skarbu Państwa – Prezydenta 
Miasta Gdańska od wyroku 
Sądu Okręgowego w Gdań-
sku w sprawie wniesionej 
przeciwko Robyg 18 Sp. 
z o.o. w Warszawie o roz-
wiązanie umowy użytko-
wania wieczystego terenów 
po KKS Gedania przy ul. 
Kościuszki w Gdańsku - 
Wrzeszczu. Teren zgodnie 
z decyzją sądu nadal pozo-
staje w rękach prywatnych.

Według obowiązującego 
planu miejscowego obszar 
ten jest przeznaczony wy-
łącznie pod usługi sportu, 
rekreacji i turystyki oraz 
pełnowymiarowe boisko do 
piłki nożnej z trybunami. 

Nie ma w nim zabudowy 
mieszkaniowej. Przypomi-
namy, że przyczyną złoże-
nia wniosków była sprzedaż 
prawa użytkowania wieczy-
stego przez Gedanię SA na 
rzecz ROBYGA 18 sp. z o.o. 

i niezrealizowania celu, w ja-
kim w 2005 roku przekazano 
działki. Sprawa nabrała szer-
szego kontekstu, wielokrot-
nie poruszana była podczas 
sesji Rady Miasta. Jedno-
znaczne stanowisko repre-
zentują radni PIS w Radzie 
Miasta: „ Odkąd okazało się 
– mówi radny Przemysław 
Majewski - że historycz-
ny teren boiska Gedanii we 
Wrzeszczu kupiła prywatna 
firma Robyg specjalizująca 
się w budownictwie miesz-
kaniowym, wiadomo było 
co kryje się za taką transak-
cją. Co prawda deweloper 
w końcu stracił pozwolenie 
na budowę, ale nowe kon-
cepcje na odtworzenie histo-
rycznego miejsca są zupełnie 
inne, burzące przedwojenny 
stan. Radni PIS w Radzie 
Miasta od początku są razem 
z mieszkańcami dzielnicy 
walczącymi o zachowanie 
dawnego, historycznego 
wizerunku terenu Gedanii. 
Miejsca dla społeczności 
polskiej w Wolnym Mieście 
Gdańsk, bodaj najważniej-
szym. Widzimy, niestety, że 
miasto idzie „ręka w rękę” 
z deweloperem i reprezen-
tuje jego interesy. Niestety 
mam obawy, że nie możemy 
spodziewać się rozstrzygnięć 
reprezentujących interes spo-
łeczny. Miejsce, w którym 
przed wojną biało-czerwone 
barwy były najważniejsze 
staje się mocno zagrożone. 
Na takie stawianie sprawy, 
nie ma naszej zgody, jeste-
śmy za przywróceniem tere-
nu Gedanii  Skarbowi Pań-
stwa”.  

Sprawą od początku inte-
resuje się poseł PIS, Kacper 
Płażyński, który uczestniczył 
w postępowaniach sądowych 
i zna ją bardzo dobrze: ”To 
władze Gdańska są źródłem 
tego konfliktu, przypomnę, 
że były prezydent Gdańska 
śp. Paweł Adamowicz sprze-
dał ten teren w prywatne ręce 
za 1% wartości. Nie zważa-
jąc na jego historyczne po-
chodzenie i wielką wartość 
dla Gdańska, nowi właści-
ciele stadionu, zarządzający 
klubem Gedania sprzedali 
teren zagranicznemu de-
weloperowi. Było jasne, że 
deweloper będzie chciał wy-
budować nowe osiedle na ol-
brzymiej działce przy zbiegu 
ulicy Kościuszki i Alei Le-
gionów we Wrzeszczu. W tej 
chwili sytuacja jest bardzo 
trudna, odzyskanie stadio-
nu na drodze sądowej prak-
tycznie niemożliwe. Jednak 
jestem wielkim optymistą 
i mam nadzieję, że teren 
Gedanii przetrwa i zostanie 
odzyskany. W tej chwili Ge-
dania jest obiektem zaintere-
sowania najwyższych władz 
państwowych i sprawa nie 
jest jeszcze zakończona. 
Klub Polaków w Wolnym 
Mieście Gdańsku i jego sta-
dion stanowiły i stanowią 
w Gdańsku dla Rzeczpospo-
litej najwyższe kulturowe 
dobro”.

Stanisław Seyfried

Sto lat Gedanii
Każde świadectwo dotyczące przeszłości polskich gdańszczan, ich działalności 
i życia powinno być chronione i zachowane, powinno być znane młodzieży. Niebo 
zaciska się coraz mocniej nad ich losami. Dla nich czas zatrzymał się już dawno. 
Niemiecka nawałnica pozbawiła ich przyszłości. Swoje tajemnice zabrali ze sobą. 
Ich historia nie wróci utraconych losów. Wstyd ,że po raz kolejny musimy o tym 
przypominać zamiast spokojnie uszanować ich ofiarę w miejscu historycznym gdzie 
manifestowali swoją przynależność do biało-czerwonych barw.

Polscy harcerze z Wolnego Miasta Gdańska na Stadionie Gedanii, 1934

Stanisław Brzęczkowski, Plakat - Gedania buduje boisko, 1923
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Zacznijmy siebie lepiej rozumieć
Z dr. Jarosławem Sellinem, historykiem, posłem PiS, byłym dziennikarzem tygodnika "Młoda Polska” TVP i Telewizji Polsat, 
rzecznikiem prasowym rządu Jerzego Buzka, byłym członkiem Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, sekretarzem stanu 
w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Generalnym Konserwatorem Zabytków rozmawia Artur S. Górski.  

– Porozmawiajmy o histo-
rii – nauczycielce życia. 
Czy aby jest nauczycielką, 
której lekcje skrupulatnie 
odrabiamy?

– Historia jest nauczy-
cielką życia dla tych, któ-
rzy chcą jej słuchać i mieć 
historię za swoją mistrzy-
nię. W tym jest rola auto-
rytetów, w postaci rodzin, 
Kościoła, szkoły, mediów, 
twórców kultury, aby była 
nauczycielką jak najszer-
szych społecznych kręgów. 
Zadaniem osób publicznych 
jest tworzenie takich wa-
runków, w których historia 
taką nauczycielką by była. 
– Jest pan uważany za jedne-
go z czołowych architektów 
„polityki pamięci” rządzą-
cej partii. Jest taki termin 
„polityka historyczna”. 
Czym ona jest: przesłaniem, 
tradycją, podstawą ideową, 
a może propagandą?

– Można użyć zamiennie 
terminów „polityka histo-
ryczna” lub „polityka pa-
mięci”. Oba określenia są 
prawidłowe. Jest to część 
polityki władzy publicznej, 
która ma dbać o pamięć, 
o tym, co zapamiętać nale-
ży i jak należy zapamiętać. 
Człowiek jest istotą spo-
łeczną. Organizuje się czy 
to przez rodzinę, czy przez 
naród, patriotyzm lokalny 
i państwowy, tworzy wię-
zi sąsiedzkie. W ramach 
tychże szuka odpowiedzi 
na pytania kim jest, skąd 
s i ę  wywodz i ,  k im by l i 
jego przodkowie, jakimi 
wartościami się kierowali, 
co przeżyli i do było dla 
nich ważne, jakie postawy 
przyjmowali? To jest pod-
stawą polityki historycznej. 
W zorganizowanym w pań-
stwo społeczeństwie, czy 
narodzie, muszą zapadać 
decyzje komu stawiamy 
pomniki, a komu nie. Róża 
Luksemburg, Feliks Dzier-
żyński, Marchlewski mieli-
by mieć pomniki w Polsce?
– Urodzili się na terenach 
polskich, odcisnęli swoje 
piętno na XX wieku....

– Znaleźli by się ludzie, 
którzy by sobie życzyli 
postawienia im pomników. 
Tak zresztą się  zadziało 
w PRL. Władza zdecyduje, 
kto ma prawo mieć pomnik. 
Jakie święto obchodzimy, 
a jakiej daty nie świętuje-
my? Czyją twarz widzimy 
na znaczkach pocztowych, 
a kto na to nie zasługuje? 
To jest polityka historycz-
na ,  up rawiana  poprzez 
instytucje i  przez decy-
zje,  często niełatwe.  To 
jej rudymentarne zadanie. 
O wiele bardziej skompli-
kowanym zadaniem jest 
narracyjna polityka histo-

ryczna, prowadzona byśmy 
siebie lepiej rozumieli: ja-
kie wartości, konstytuowa-
ły nasz naród. Poczynając 
od przełomu wieków XV 
i XVI najważniejszą war-
tością, która kształtowała 
nas, Polaków, był szacunek 
dla wolności jako wartości. 
Zarówno wolność rozumia-
na indywidualnie, jak i wol-
ność rozumiana społecznie, 
jako niepodległość,  czy 
walka o wolność innych. 
Mamy prawo tą cechą się 
szczycić. Warto nasze dzie-
je prześledzić pod kątem 
kto  o  wolność walczył , 
o nią zabiegał,  a kto jej 
się sprzeciwiał, ograniczał 
i wręcz był zdrajcą.   
– Definicja narodu ceniącego 
sobie wolność, sięgająca 
konstytucji szlacheckich, 
uchwalanych od 1505 roku, 
dotyczy tylko 10 procent 
społeczeństwa zamieszku-
jącego ziemie polskie. Mam 
na myśli szlachtę polską, 
koronną i litewską. Chłopi 
świadomość przynależności 
do narodu zyskali w wieku 
XX, ostatecznie w czasie 
wojny z bolszewikami...

– Jes t  to  pogląd  zbyt 
uproszczony. Poczucie po-
nads tanowej  wspólnoty 
pojawiło się,  być może, 
już w latach 1002-1018, 
w trakcie wojny państwa 
gnieźnieńskiego Bolesława 
Chrobrego z Niemcami na 
czele z cesarzem Henrykiem 
II. Toczyła się etapami, była 
długa, wyczerpująca. Chłop-
sko w tych walkach było, 
na zasadach partyzanckich, 
aktywne. Podobnie pod-
czas „Potopu” szwedzkiego 
chłopstwo nie było bierne. 
Owszem, w każdej warstwie 
społecznej można znaleźć 
ludzi obojętnych na los na-
rodowy, podobnie jak ludzi 
nieobojętnych i oddanych. 
Szlachta była najbardziej 
rozwiniętą obywatelsko gru-
pą społeczną. Miała w swym 
ręku prawo do prowadzenia 
polityki. Ale mieliśmy w jej 
szeregach arystokratów, któ-
rzy powinni być wdzięczni 
Rzeczypospolitej, a było 
wśród nich mnóstwo zdraj-
ców. Byli polscy Żydzi, 
stający na murach naszych 
miast w ich obronie, choćby 
w czasie powstań kozackich, 
wstępujący do wojska pod-
czas powstania kościusz-
kowskiego,  wspierający 
powstańców styczniowych, 
czy walczący w szeregach 
polskich legionów. 
– Historyk żydowskiego 
pochodzenia Szymon Aske-
nazy był jednym z większych 
patriotów polskich...

– Zatem jest to bardziej 
skomplikowane, niż teza 
o tylko 10 procentach świa-

domych narodowo rodaków 
do wieku XX.   
– Mitologia nie jest historią, 
a historia nie jest mitem.  
Nie tylko w podejściu do 
np. Jana III Sobieskiego, 
Stanisława Augusta, Józefa 
Piłsudskiego, do powstań 
narodowych od listopa-
dowego po warszawskie, 
które przysporzyły wielu 
dramatów. Czy nie jesteśmy 
niewolnikami romantycznych 
mitów, które w efekcie nam 
szkodzą, nie pomagając na-
szej narodowej substancji?

- Absolutnie nie zgadzam 
się z tą tezą. Powstania na-
rodowe spowodowały, że 
żyliśmy, że nie zgnuśnieli-
śmy. Ktoś zauważył, że na 
początku naszej państwo-
wości Czesi i Polacy liczyli 
sobie tyle samo ludności, 
po milionie Czechów i Po-
laków. Czesi byli bardziej 
spolegliwi po bitwie na Bia-
łej Górze pod Pragą z XVII 
wieku. Ona zmieniła cze-
skie losy. Czesi przestali 
walczyć o swoje, stali się 
bardziej układni. Dzisiaj 
Czechów jest prawie cztery 
razy mniej niż nas. Zrywa-
liśmy się w powstaniach, 
co świadczyło o chęci ży-
cia jako Polacy, mniej się 
zgermanizowaliśmy, mniej 
się wynarodowiliśmy. Spory 
o sensowność powstań będą 
się toczyć – warto się spie-
rać, ale gdyby ich nie było, 
nie mielibyśmy wielu powo-
dów do narodowej dumy, do 
szczycenia się naszymi bo-
haterami. Zabrakłoby pew-
nego spoiwa i bylibyśmy 
słabsi. 
– Czy budowaniu owego 
spoiwa ma służyć przedmiot 
Historia i Teraźniejszość, 
wprowadzany pod admi-
nistracją ministra edukacji 
i nauki Przemysława Czarnka? 
Z ust krytyków dobiegają 
głosy, że HiT ma służyć po-
lityce bieżącej, że nie będzie 
miejsca na Mazowieckiego, 
Geremka, Kuronia Wałęsę, 
że te postacie zostaną „wy-
gumkowane”, że to koniec 
wychowania obywatelskiego. 
Czy to dobry pomysł na HiT, 
dedykowany buntującej się 
młodzieży, w dobie internetu 
i kontestowania nieomal 
wszystkiego? 

– Szczegółowo podstawy 

programowej nie znam, ale 
główną intencją jest to, by 
doprowadzić do sytuacji, 
w której chronologiczna 
nauka historii, na różnym 
poz iomie  edukac j i ,  n ie 
kończyła się na II wojnie 
światowej. Z tym poprzed-
nie podstawy programowe 
sobie nie radziły. Brako-
wało czasu, możliwości. 
By zrozumieć dzisiejszy 
świat musimy doprowadzić, 
w ramach nauczania szkol-
nego, do opowieści o tym, 
co działo się po roku 1945. 
To oznacza szczegółowiej 
opowiedzianą ciekawą prze-
cież historię PRL, procesów 
zachodzących w Związku 
Sowieckim i innych pań-
stwach bloku, o przebiegu 
transformacji ustrojowej 
i co się zadziało w ostatnich 
30 latach. Należy opowieść 
doprowadzić do lat najnow-
szych, by zrozumieć skąd 
takie, a nie inne postawy, 
nurty polityczne i ideowe. 
- Czy to współgra z pro-
dukcją naszej rodzimej 
kinematografii i tym co 
prezentuje się w mediach, 
głównie publicznych, bo od 
nich wymagamy więcej? 
W moim przekonaniu przez 
30 lat nie powstało wiele 
godnych uwagi filmów o pol-
skiej historii (może „Psy”, 
„Kamerdyner”, „Wołyń”), 
adresowanych i trafiających 
do masowego widza. W Rosji 
Putina od lat trwa narracja 
nawiązująca do czasów Rosji 
carów i do mitu Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej. W la-
tach 1956-1989, od polskiej 
szkoły filmowej poczynając, 
mimo dyktatury realnego 
socjalizmu, zrealizowano 
„Kanał”, „Hubala”, „Potop” 
z poruszającymi scenami, 
vide obrona Jasnej Góry, 
„Krzyżaków”, „Ziemię 
obiecaną”, „Człowieka 
z marmuru”. Czy nasza 
kinematografia jest gotowa 
na zrobienie dobrych filmów 
historycznych, a może one nie 
są powszechnie zauważane?

– Właśnie w ostatnich 
la tach kino his toryczne 
bardzo się w Polsce odro-
dziło. Aż się pan zdziwi ile 
tych tytułów jest. Powstało, 
w ostatnich sześciu latach, 
kiedy wzięliśmy odpowie-
dzialność za resort kultury 

i inspirowaliśmy powsta-
wanie kina historycznego, 
osiemdziesiąt filmów fabu-
larnych i dokumentalnych 
o polskiej historii. Kolejne 
120 jest na etapie realiza-
cji .  Z f i lmów kinowych 
np. wspomniany „Kamer-
dyner” Bajona, „Obywatel 
Jones” Agnieszki Holland 
o głodzie na Ukrainie, se-
rial „Ludzie i bogowie”, 
„Dywizjon 303” Denisa 
Del ića ,  „Ułaskawienie” 
Kolskiego, „Mistrz” Bar-
czewskiego o pięściarzu 
Tadym Pietrzykowskim,  
„Klecha” Gwizdały o ks. 
Kotlarzu, „Żeby nie było 
śladów” Matuszyńskiego, 
„Młody Piłsudski” Mar-
szewskiego, „Kartka z po-
wstania” Dobosza, „Legio-
ny” Gajewskiego, „Kurier” 
Pasikowskiego, „Piłsudski” 
Rosa, „Pan T.” film Krzysz-
tałowicza o Tyrmandzie, 
„Rykoszety” Radeja, „Ikar. 
Legenda Mietka Kosza” 
Pieprzycy, „Czarny Merce-
des” Majewskiego, „Zieja” 
Glińskiego o księdzu Zieji, 
„Geniusze” Kleina, polsko-
-niemiecki „Dezerter” Gal-
lenbergera, „Orzeł. Ostatni 
patrol” Bławuta, „Orlęta” 
Łukaszewicza, „Wiktoria 
1920” Dobosza, „Śmierć 
Zygielbojma” Brylskiego, 
„Lokatorka” Ołtowskiego 
o Jolancie Brzeskiej. Wy-
dajemy zbyt łatwe sądy... 
– Zgoda, tu sporu nie ma. 

– Jestem w komisji kon-
kursowej Festiwalu Pol-
skich Filmów Fabularnych 
w Gdyni i mam obowiązek 
obejrzeć wszystkie filmy, 
które wyreżyserowali i wy-
produkowali Polacy w ciągu 
roku. To ponad czterdzieści 
filmów, jedna trzecie tych 
obrazów to są filmy histo-
ryczne. Bardziej lub mniej 
udane, ale powstają. Są se-
riale. Zupełnie niedawno 
obejrzałem serial „Stulecie 
Winnych” i jestem zachwy-
cony. Przekrój przez polską 
h is tor ię ,  poprowadzony 
przez perspektywę rodziny, 
został zrobiony znakomicie. 
Dużo o nas opowiedział. 
– Ostatnio przedmiotem 
dyskusji, mniej lub bardziej 
publicznych, jest mocno 
nagłośniony film „Maryla. 
Tak kochałam” o Maryli 
Rodowicz, wyemitowany 
przez TVP. Nie mówię, by 
robić filmy o  Gintrowskim, 
Kaczmarskim, Kelusie, 
ważni byli inni twórcy 
Robert Brylewski, Nalepa, 
Klenczon, „Kora”, Andrzej 
Nowak z TSA, Dziubek 
z „De Press”...

– Film tworzy filmowiec. 
Jak chce zrobić film, to zro-
bi. Jak mu temat do głowy 
nie wpadnie,  nie zrobi. Mo-

żemy inspirować i wpierać 
poprzez konkursy, ale pro-
jekty powstają w głowach 
f i lmowców.  To do n ich 
jest pytanie, nie do polity-
ka i ministra, dlaczego za 
temat nie wzięli Kelusa, 
Kaczmarskiego, Klenczona, 
a robią film o Rodowicz.  
– Zapytam zatem polityka 
i historyka. Z początkiem 
roku minister kultury po-
wołał nowych dyrektorów. 
Magdalena Gawin została 
dyrektorem Instytutu 
Solidarności i Męstwa im.  
Pileckiego, Katarzyna 
Zalasińska Narodowego 
Instytut Dziedzictwa, a pan 
Generalnym Konserwatorem 
Zabytków. Z przestrzeni 
Gdańska znika nieodwracalnie 
historyczna przemysłowa 
zabudowa dawnej stoczni, 
zniknęły spichrze np. ten we 
Wrzeszczu, tereny stadionu 
Gedanii i ich los są wstydem 
dla miasta. 

– Gedania jest chroniona 
decyzją konserwatora zabyt-
ków i zabezpieczona przed 
destrukcyjnymi pomysłami. 
Deweloper nie może tam 
robić tego, co chce. Jak to 
miejsce zagospodarować? 
Jeśli będzie dobry pomysł 
na zagospodarowanie Ge-
danii w taki sposób, aby-
śmy się czuli z tego dumni, 
to chętnie pomysłu wysłu-
cham. Dotychczas takiego 
pomysłu nie poznałem. Jest 
naturalny konflikt między 
wartością jaką jest ochrona 
zabytków, a chęcią rozwoju 
i budowy nowych osiedli, 
dzielnic, biurowców. Moim 
zadaniem jest chronienie za-
bytków. Będę z determinacją 
to robił. Rozumiem też, że 
są miejsca wrażliwe w War-
szawie, Krakowie, Gdańsku, 
w miastach, które chcą się 
rozwijać i mają swoje pla-
ny. Trzeba szukać i znaleźć 
zdrowy kompromis na zabu-
dowę w miejscach dawnego 
osadnictwa. W tym sztuka 
by kompromis znaleźć, a to, 
co jest prawnie chronione, 
było ochronione.
– Ćwierć wieku temu dysku-
towaliśmy ze śp. Ryszardem 
Grudą, wiceprezydentem, 
o zabudowie Targu Wę-
glowego i przywróceniu 
pierzei lub przynajmniej 
samej fasady, istniejącego 
do 1945 roku gdańskiego 
hotelu „Danziger Hof”. 
Temat wrócił. Czy byłoby  
pańskie wsparcie?

– Wojewódzki konserwa-
tor zabytków Igor Strzok 
temat mi sygnalizował. On 
też postuluje i zachęca do 
odbudowy „Danziger Hof”. 
Dokumentacja i plany są na 
wyciągnięcie ręki. Potrzeb-
ny jest inwestor, który temu 
zadaniu podoła.
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Połączenie PKN ORLEN i Grupy 
Lotos wchodzi w decydującą fazę
PKN ORLEN wybrał czterech partnerów do realizacji wynegocjowanych z Komisją Europejską środków zaradczych 
w związku z procesem przejęcia Grupy LOTOS. To kluczowy etap budowy silnego koncernu multienergetycznego o mocnych 
fundamentach finansowych, gwarantującego bezpieczeństwo energetyczne Polski, a także stabilne i atrakcyjne ceny energii 
dla klientów. Saudi Arabian Oil Company (Saudi Aramco), największa na świecie zintegrowana firma energetyczno-chemiczna, 
została partnerem do aktywów rafineryjnych, hurtowych, a także paliw lotniczych. 

Obecność Saudi Aramco 
w europejskim sektorze ra-
fineryjno-petrochemicznym, 
a także zwiększanie importu 
ropy naftowej do Polski, do-
skonale wpisuje się w działa-
nia zmierzające do dywersy-
fikacji dostaw surowca przez 
PKN ORLEN. PKN ORLEN 
zawarł też z Saudi Aramco 
porozumienia, które otwie-
rają możliwość współpracy 
strategicznej w zakresie re-
alizacji inwestycji w obsza-
rze petrochemicznym, a tak-
że badawczo-rozwojowym. 
Z kolei w obszarze detalu 
PKN ORLEN zagwarantował 
możliwość wymiany stacji 
paliw na kolejne obiekty na 
Słowacji oraz wejście na zu-
pełnie nowy rynek – Węgry. 
Dzięki tej transakcji PKN 
ORLEN dołączy do grona li-
derów sprzedaży detalicznej 
na obu tych rynkach.

PKN ORLEN jest gwa-
rantem powodzenia procesu 
przejęcia Grupy LOTOS, jed-
nak fuzja nie będzie możliwa 
bez wszystkich partnerów, 
z którymi podpisano umo-
wy. Propozycja współpracy 
przy realizacji środków za-
radczych została skierowana 
do kilkudziesięciu firm. Fi-
nalnie, ze względu na trudny 
i nieprzewidywalny rynek, do 
rozmów przystąpiło ośmiu 
potencjalnych partnerów, 
z których w procesie nego-
cjacji finalnie wyłonionych 
zostało czterech. Spółka Sau-
di Aramco została wybrana 
do realizacji środków zarad-
czych w obszarze rafineryj-
nym i hurtowym, a także pa-
liw lotniczych. Z kolei Grupa 
MOL została partnerem 
w segmencie detalicznym. 
Grupę Unimot wybrano jako 
partnera w obszarze logistyki, 
a Rossi Biofuel Zrt. w zakre-
sie biopaliw. Wynegocjowane 
umowy z czterema partnera-
mi otrzymały wszystkie nie-
zbędne zgody korporacyjne, 
zarówno w PKN ORLEN, jak 
i w Grupie LOTOS. Zostaną 
one przedstawione Komisji 
Europejskiej, a na ich podsta-
wie wydana zostanie wiążąca 
zgoda na koncentrację.

– To historyczny dzień dla 
polskiej branży paliwowej. 
Finalizujemy transakcję prze-
jęcia Grupy LOTOS, która 
będzie korzystna dla polskiej 
gospodarki, obu spółek i ich 
klientów, pracowników oraz 
akcjonariuszy. Od początku 
tego procesu podkreślaliśmy, 
że priorytetem jest zapew-
nienie dodatkowych korzyści 

w ramach realizacji środków 
zaradczych i to się udało. Fi-
nalizacja fuzji jest szansą na 
zapewnienie dostaw stabilnej 
jakościowo ropy naftowej 
do Polski od Saudi Aram-
co. Takie międzynarodowe 
partnerstwa mają ogromne 
znaczenie dla budowy naj-
większego w tej części Eu-
ropy multienergetycznego 
koncernu. W segmencie deta-
licznym wynegocjowaliśmy 
z węgierskim partnerem wy-
mianę aktywów, co przełoży 
się bezpośrednio na realiza-
cję naszych planów ekspan-
sji geograficznej, poprzez 
wzmocnienie sieci stacji pa-
liw na Słowacji, ale też wej-
ście na zupełnie nowy rynek 
– Węgry. Część środków, po-
zyskanych ze sprzedaży stacji 
paliw przeznaczona zostanie 
na pozyskanie kolejnych 100 
stacji w regionie, zgodnie 
z założeniami strategiczny-
mi. Połączenie PKN ORLEN 
z Grupą LOTOS oznacza po-
wstanie jednej silnej firmy, 
zdolnej zapewnić polskiej 
gospodarce przyjazną środo-
wisku energię i sprostać wy-
zwaniom związanym z trans-
formacją sektora paliwowego 
i energetycznego – mówi Da-
niel Obajtek, Prezes Zarządu 
PKN ORLEN.

– Przejęcia te przyczynią 
się do dalszej dywersyfikacji 
portfela produktów Aramco 
w obrębie całego łańcucha 
wartości węglowodorów, 
w tym szczególnie w zakresie 
produkcji petrochemicznej. 
Nasza rozwijająca się global-
na sieć rafinerii i spółek joint 
venture działających w sekto-
rze chemicznym pozwala nam 
docierać z ofertą produktową 
na nowe rynki, a także reali-

zować strategię sprzedaży 
ropy naftowej i jej pochod-
nych w różnych regionach 
geograficznych. Nasze cele 
biznesowe w zakresie sprze-
daży ropy naftowej i produk-
tów chemicznych są zbieżne 
z celami PKN ORLEN. Jed-
nocześnie analizujemy dal-
sze możliwości rozwoju na 
europejskim rynku petroche-
micznym, a także w obszarze 
działalności badawczo-roz-
wojowej – mówi Moham-
med Al Qahtani, wiceprezes 
Aramco odpowiadający za 
segment downstream.

- Utrzymanie na jednym 
rynku dwóch spółek z tym 
samym właścicielem powo-
dowałby wzrost presji kon-
kurencyjnej. Integracja tych 
spółek pozwoli na poprawę 
efektywności działania, co 
przekładać się będzie na po-
prawę wyników finansowych, 
jak również zwiększy możli-
wości inwestycyjne w no-
wych perspektywicznych ob-
szarach. Transakcja przejęcia 
i nawiązanie współpracy tak 
silnymi partnerami da możli-
wość ekspansji zagranicznej, 
która przyczyni się, że orzeł 
Orlenu będzie rozpoznawalny 
w całym środkowo- wschod-
nim regionie Europy – mówi 
Jacek Sasin Wiceprezes Rady 
Ministrów, Minister Aktywów 
Państwowych.

Realizacja procesu przeję-
cia przez PKN ORLEN Gru-
py LOTOS to realna szansa 
na dywersyfikację dostaw su-
rowców. W przypadku finali-
zacji procesu przejęcia Grupy 
LOTOS, na bazie podpisanej 
umowy długoterminowej, 
PKN ORLEN zagwarantuje 
dostawy od Saudi Aramco na 
poziomie od 200 do 337 tys. 

baryłek dziennie. Szacuje się, 
że dostawy, już po połączeniu 
Koncernu z Grupą LOTOS, 
mogą zaspokajać do 45% 
łącznego zapotrzebowania 
całej Grupy ORLEN zarówno 
w Polsce, jak i na Litwie oraz 
w Czechach.

Chcąc maksymalnie wyko-
rzystać potencjał ze współ-
pracy z silnymi, globalnymi 
partnerami, PKN ORLEN 
na bazie odrębnego porozu-
mienia z Saudi Aramco i SA-
BIC (jedna z największych 
firm petrochemicznych na 
świecie) będzie rozmawiał 
o możliwych inwestycjach 
w zaawansowany i wysoko-
marżowy sektor petroche-
miczny. Wśród potencjalnych 
obszarów współpracy anali-
zowane będą projekty rozwo-
jowe w Polsce lub w Europie 
Środkowo-Wschodniej.

PKN ORLEN i  Saudi 
Aramco podpisały także poro-
zumienie zakładające możli-
wość współpracy w obszarze 
Badań i Rozwoju. Ten obszar 
zajmuje kluczowe miejsce 
w strategii ORLEN2030, 
a w ostatnich trzech lat na-
stąpiła intensyfikacja działań 
związanych z rozwojem in-
nowacyjnych projektów, m.in. 
w 2021 r. PKN ORLEN uru-
chomił nowoczesne Centrum 
Badawczo Rozwojowe, które 
realnie wspiera realizację za-
łożeń strategicznych.

Realizacja środków zarad-
czych w obszarze detalicz-
nym umożliwi połączonemu 
koncernowi także ekspansję 
geograficzną poprzez wy-
mianę aktywów na rynkach, 
które są kluczowe z punktu 
widzenia strategii całej Gru-
py ORLEN. Dzięki transak-
cji, PKN ORLEN zyska 144 

stacje paliw na Węgrzech, co 
przybliży Koncern do reali-
zacji założeń strategicznych 
i ułatwi ekspansję na kolej-
ne rynki Europy Środkowo-
-Wschodniej.  W ramach 
jednej transakcji wymiany 
aktywów, PKN ORLEN uzy-
ska ponad 7% udział na rynku 
węgierskim i będzie czwar-
tym koncernem na tym rynku 
pod względem ilości stacji. 
Koncern poszerzy również 
obecną sieć stacji na Słowa-
cji o 41 nowych obiektów. 
Dodatkowo sieć ORLEN za-
sili ok. 100 stacji pod marką 
LOTOS, które nie zostaną 
włączone w pakiet środków 
zaradczych wymagany przez 
Komisję Europejską. Część 
środków, pozyskanych ze 
sprzedaży stacji paliw prze-
znaczona zostanie na pozy-
skanie kolejnych 100 stacji 
w regionie, zgodnie z założe-
niami strategicznymi. Łącznie 
zatem będzie to prawie 400 
nowych stacji wspierających 
sprzedaż i wzmacniających 
rozpoznawalność marki OR-
LEN na kilku kluczowych 
rynkach. Równolegle PKN 
ORLEN planuje dalszą eks-
pansję, tak aby zgodnie ze 
strategią, do 2030 roku w re-
gionie pod polską marką OR-
LEN działało co najmniej 3,5 
tysiąca stacji.

– Dla MOL ta transakcja 
stanowi ważny krok w strate-
gicznej podróży transforma-
cyjnej, którą rozpoczęliśmy 
w 2016 roku i którą przy-
spieszyliśmy w zeszłym roku 
dzięki naszej zaktualizowanej 
strategii. Nabycie aktywów 
ACG w Azerbejdżanie, bu-
dowa nowej fabryki polioli 
na Węgrzech oraz wejście do 
Polski to ważne kamienie mi-

lowe na drodze do osiągnię-
cia naszych celów. Dzięki tej 
akwizycji uzyskamy dostęp do 
największej gospodarki w Eu-
ropie Środkowo-Wschodniej 
oraz dotarcie z naszymi pro-
duktami i usługami do prawie 
40 milionów potencjalnych 
klientów. Węgrów i Polaków 
dzielą te same historyczne do-
świadczenia, naszym wspól-
nym celem jest zapewnienie 
bezpiecznych dostaw energii 
w regionie Europy Środkowo-
-Wschodniej, wierzę, że kory-
tarz energetyczny Północ-Po-
łudnie będzie dalej wzmacniał 
się dzięki tej umowie – mówi 
Zsolt Hernádi, Prezes Zarządu 
i Dyrektor Generalny Grupy 
MOL.

Zgodnie z wcześniejszymi 
deklaracjami nie są planowane 
zwolnienia grupowe. Intencją 
PKN ORLEN jest też zabez-
pieczenie pracowników spółek 
objętych środkami zaradczymi, 
tak aby jako specjaliści, pozo-
stali w nowych strukturach wy-
branych partnerów. Takie gwa-
rancje są przedmiotem umów 
z partnerami do środków zarad-
czych. Rozwój każdego z tych 
obszarów to przede wszystkim 
szansa dla pracowników, będą-
cych specjalistami w wyma-
gających i niestandardowych 
dziedzinach.

– Wybór ogłoszonych in-
westorów i zawarcie z nimi 
umów stanowi bardzo waż-
ny etap w procesie tworzenia 
multienergetycznego pod-
miotu. Ta konsolidacja, jest 
odpowiedzią na wyzwania 
przyszłości, także w czasie 
trudnych makroekonomicz-
nych uwarunkowań gospodar-
czych. Jesteśmy przekonani, iż 
nasz wkład w budowę koncer-
nu pozwoli na realizację am-
bitnych planów inwestycyj-
nych i rozwojowych, zarówno 
w oparciu o rafinerię w Gdań-
sku, jak i tworzone na bazie 
Grupy Kapitałowej LOTOS 
centra kompetencyjne – pod-
kreśla Zofia Paryła, prezes za-
rządu Grupy LOTOS. – Part-
ner tworzonego koncernu to 
lider wśród światowych spół-
ek branży oil & gas. Pozostali 
inwestorzy są także gwaranta-
mi, iż przeprowadzony proces 
realizacji środków zaradczych 
powinien być w pełni zatwier-
dzony. To także ważna infor-
macja dla naszych pracowni-
ków, którzy dowiedzieli się, 
z jak znaczącymi podmiotami 
będą prowadzić swoje dalsze 
życie zawodowe – dodała.

źródło  
informacja prasowa
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Artysta włoskich mórz
Feliks Michał Wygrzywalski urodził się w Przemyślu, ale uważany był za malarza Lwowskiego. Studia w Monachium i później 
w Paryskiej Akadémie Julian gdzie od 1898 roku zdobywane umiejętności ugruntowały jego talent. Prace Wygrzywalskiego 
wyróżniały się doskonałym rysunkiem i opanowaniem kompozycji.

Umiejętności zdobyte pod okiem monachijczyka, profesora Jo-
hanna Caspara Hertericha, malarza rodzajowego z zacięciem histo-
rycznym zwracającego baczną uwagę na studia z natury, w znacz-
nym stopniu ukształtowały styl młodego studenta z Polski. Dodając 
do tego zamiłowanie do antyku oraz szczególne upodobanie malar-
stwa Jacka Malczewskiego, Henryka Siemiradzkiego i niemieckie-
go symbolisty Maxa Klingera, mistrzów swojej młodości, skierowa-
ły jego zainteresowania w kierunku estetyki nurtu naturalistycznego 
realizmu, tak preferowanego w monachijskiej uczelni.

Feliks Wygrzywalski, Rybacy neapolitańscy olej, płótno, ok. 1915 
wł. Muzeum Narodowe w Krakowie

W Monachium wydarzył się również ważny epizod w życiu arty-
sty. Wraz ze swoimi kolegami, między innymi z pisarzem Adamem 
Przesmyckim i malarzami Władysławem Wankie, Józefem Czaj-
kowskim, Teofi lem Terleckim, Stanisławem Radziejowskim w 1897 
roku, Wygrzywalski jako współautor wydał „Jednodniówkę”, pismo 
poświęcone polskiemu malarstwu końca XIX wieku w Monachium.

W 1900 roku artysta zamieszkał w Rzymie. W europejskim ma-
larstwie następowała wymiana pokoleń. Pojawił się impresjonizm, 
odkrycia naukowe dokonywane we Francji w dziedzinie fi zyki 
światła miały duży wpływ na zmiany formy. Również zmiany 
polityczne, szczególnie rewolucja 1905 roku znalazły odbicie 
w ówczesnej sztuce. Doskonale przygotowany Feliks Wygrzy-
walski w czasie pobytu we Włoszech namalował kilka obrazów 
o wymowie społeczno–politycznej, na które zwróciła uwagę eu-
ropejska krytyka.

Autor zafascynowany był ruchem robotniczym. Namalował 
wówczas słynny tryptyk „Wyzwolenie” oraz obrazy „Strajk”, 
„Chleba nam głodnym” i już w Polsce „Bez roboty”, ale jak się 
później okazało jego twórczość zdominowała marynistyka, w szcze-
gólności malowane w Zatoce Neapolitańskiej włoskie krajobrazy. 
Ulubionym tematem byli rybacy podczas wyciągania z morza sie-
ci. Ukochał ten nastrój, koloryt ciepłego morza osiągał efektami 
światłocienia, barwy i powietrza. Natomiast kilkuletni pobyt ma-
larza w Rzymie w otoczeniu sporej kolonii polskich twórców oraz 
malowanie wraz z nimi widoków znad Zatoki Neapolitańskiej oraz 
małżeństwo z Włoszką miało znaczny wpływ na jego przyszłą dro-
gę artystyczną.

Te wszystkie doświadczenia wraz z podróżą w 1906 roku do 
Egiptu i Libii, ostatecznie rozszerzyły jego zainteresowania twórcze 
o tematykę orientu, ale morze było najważniejsze, stanowiło miłość 
jego życia. Trzeba jednak zauważyć również, że Wygrzywalski jako 

sprawny i błyskotliwy artysta dobrze wyczuwający potrzeby swoich 
wielbicieli, często poruszał się po cienkiej granicy malarskiego prze-
słodzenia i geniuszu. Spotykała go mocna krytyka artystyczna za 
tego typu malarstwo, co nie obniżało zainteresowania jego pracami.

W 1908 roku artysta powrócił do Lwowa gdzie przez wiele lat 
pracował w teatrze miejskim jako dekorator, projektował kostiumy 
i przygotowywał scenografi ę. Niestety mimo dobrych recenzji jego 
sztuka nie przebiła się i nadal pozostaje w ogólnej świadomości sła-
bo rozpoznawalnym artystą. Pomimo to ceny jego obrazów osiągają 
znaczne wartości i nadal są poszukiwane. Wielu fachowców zauwa-
ża jego fotografi czny naturalizm, ale pejzażom marynistycznym na-
daje swoją wyjątkową indywidualność, praktycznie nie do podrobie-
nia. Poddaje je spektakularnym zabiegom pewnej malarskiej iluzji, 

osiągając niewiarygodne efekty. Obrazy klarownej morskiej wody, 
oddaje tak dokładnie, że widać co dzieje się pod jej powierzchnią. 
Był mistrzem operowania światłem, które o różnych porach dnia 
i kącie padania dawało różne efekty. Umiał doskonale z tego korzy-
stać. Jego obrazy od czasu do czasu pojawiają się w renomowanych 
europejskich domach aukcyjnych, ale pozostaje nadal malarzem, 
mimo wszystko jeszcze mało znanym. Jego twórczość oparta jest 
na drobiazgowej obserwacji rzeczywistości, to twórczość przy której 
można spokojnie, bez stresu odpoczywać.

Stanisław Seyfried

Fotografi e pochodzą z prezentowanej w 2013 roku wystawy 
artysty w ówczesnym Centralnym Muzeum Morskim

Feliks Wygrzywalski

Feliks Wygrzywalski, Rybak z Capri, olej, sklejka, wł. prywatna

Feliks Wygrzywalski, Rybacy neapolitańscy olej, płótno, 
ok.1915 wł. Muzeum Narodowe w Krakowie

Feliks Wygrzywalski, Połów nad Nilem, olej, płótno, 
Muzeum Okręgowe w Toruniu
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Potrzebujemy człowieka do zadań specjalnych
Rozmowa z Michałem Listkiewiczem, sędzią piłkarskim w latach 1973–1996, 
prezesem Polskiego Związku Piłki Nożnej w latach 1999–2008
- To jak to jest po końcowym 
gwizdku panie prezesie?

- Jak to jest po końcowym 
gwizdku? Jest jakaś nostalgia, 
jakiś żal, że pewien ważny, 
a może bardzo ważny, etap 
w życiu już się zakończył. 
Z drugiej strony są nowe wy-
zwania i cieszę się, że ciągle 
jestem zapraszany, potrzebny. 
Czuję się aktywny. Jadąc po-
ciągiem spotkałem profesora 
Janusza Czerwińskiego, legen-
darnego trenera piłki ręcznej, 
wieloletniego rektora AWF-
-u w Gdańsku i trochę mu po-
zazdrościłem. Pan profesor ma 
86 lat, a w formie jest niesamo-
witej. Mam znacznie mniej, ale 
też już w wieku emerytalnym, 
i tak sobie myślę, że wcale nie 
musi być tak smutno i słabo 
na emeryturze jeśli można być 
w takiej formie jak pan profe-
sor Czerwiński.
- Który mecz jest najważniejszy 
dla sędziego - pierwszy, ostatni?

- Według mnie zawsze ten 
najbliższy. Tak samo jak dla 
piłkarza. Nie ma co rozpamię-
tywać meczów, które były i się 
upajać lub wpadać w dołek 
jak nie wyszło. Trzeba myśleć 
o najbliższym meczu. Ja tak za-
wsze podchodziłem. Jak wró-
ciłem z mistrzostw świata we 
Włoszech to założyłem sobie, 
że najważniejszy będzie ten 
mecz, który mnie czeka za trzy 
tygodnie. To było chyba spo-
tkanie ligowe Ruchu Chorzów. 
Tylko takie podejście gwaran-
tuje jakiś sukces.
- A jaki jest najtrudniejszy 
mecz?

- Najtrudniejszy to taki o któ-
rym wiemy, że jakieś złe wspo-
mnienia wiążą się z danym 
miejsce, stadionem, klubem, 
drużyną, kibicami i jedziemy 
z jakąś obawą. Czasami się 
zdarza, że były niemiłe zajścia, 

popełniło się jakieś błędy i je-
dzie się tam znowu. To trzeba 
wyrzucić z głowy i jechać tak 
jakby się jechało pierwszy raz.
- Kiedy sędzia przegrywa 
z zawodnikami?

- To tak jak nauczyciel 
w szkole. Jak sobie nie poradzi 
na początku, nie zyska autory-
tetu i respektu to potem się to 
rozjeżdża. Najważniejszy jest 
pierwszy kwadrans meczu, żeby 
zawodnicy zrozumieli, że sędzia 
jest obiektywny, jest bezstronny, 
w dobrej formie, jest uważny, 
ale jednocześnie nie jest ich 
wrogiem. Nie ustawia ich na 
zasadzie sierżant i żołnierze 
tylko jest partnerem, że stara się 
nawiązać kontakt. To jest naj-
ważniejsze - nawiązać kontakt 
z zawodnikami, szanować się 
nawzajem. Po kwadransie już 
wiadomo czy się udało czy nie.
- Jak ocenia pan swoją preze-
surę - sukces, porażka?

- Były sukcesy, były i poraż-
ki. Tak jak to bywa w życiu. Na 
pewno sukcesem było wywal-
czenie dla Polski Euro w 2012 
roku i później przygotowanie 
do organizacji, którą moi na-
stępcy świetnie przeprowadzi-
li. Za sukces uważam też nos 
do trenerów, bo uważam, że 
zarówno trener Engel, Janas, 
jak i Beenhakker to były moje 
dobre strzały. Mimo, że nie je-
stem fachowcem od szkolenia 
i trochę tak na "nos" ich zatrud-
niałem, przekonali mnie jako 
ludzie. Porażka? Na pewno 
przespanie afery korupcyjnej 
i zlekceważenie tego problemu, 
nie zauważenie jaka jest tego 
skala. Decyzje, które zostały 
podjęte były dobre i słuszne, 
ale były za późno, co najmniej 
z rocznym opóźnieniem.
- Czy kariera "Fryzjera" jest 
dla pana wyrzutem sumienia?

- Na pewno jest to mój naj-

większy wyrzut sumienia, że 
zaufałem ludziom, którym nie 
powinienem, ale tak już w ży-
ciu mam, że ludziom bardzo 
ufam i generalnie mam do lu-
dzi nastawienie bardzo optymi-
styczne i pełne ufności. A tu się 
okazało, że za moimi plecami 
nawet moi dobrzy koledzy ro-
bili złe rzeczy. To na pewno też 
zadecydowało, że byłem pre-
zesem 9 lat, a nie 13. Myślę, 
że powinienem być następną 
kadencję, jako ten, który wy-
walczył Euro. To tak jak rodzic, 
który chce dziecko, które wy-
chowuje poprowadzić do ślu-
bu. Sam tak zadecydowałem, 
bo sprawy zaszły za daleko
- Czy piłka jest dziś zdrowsza?

- Na pewno jest inna. Tech-
nika spowodowała, że nie ma 
tylu błędów sędziowskich, że 
wszystko da się szybko wy-
chwycić i zweryfikować. My-
ślę, że są nowe, ukryte formy 
manipulacji jak chociażby 
bukmacherka. To problem 
nie tylko piłki, dotyczy kilku 
innych dyscyplin. Takie roz-
przestrzenienie bukmacherki 
czyli hazardu dla młodych lu-
dzi niesie negatywne skutki, bo 
bywają manipulowane mecze. 
Może nie w tych najwyższych 
klasach, ale trochę niżej.
- Lato i Boniek - wybitni piłkarze 
i wybitni prezesi? Czy można 
to tak zestawić?

- Obaj i Grzegorz i Zbyszek, 
obaj moi dobrzy koledzy, pił-
karzami byli wybitnymi. Na 
pewno obu można zaliczyć do 
piątki najwybitniejszy polskich 
piłkarzy w historii. Grzegorz 
był trenerem niezłym, Zbyszek 
Boniek trenerem był słabym. 
Jako prezesi myślę, że wnieśli 
dużo. Jeśli chodzi o Grzego-
rza Latę to przede wszystkim 
doprowadził do końca dzieło 
Euro 2012, czego ludzie nie 

doceniają i czepiają się go za 
niezręczne wypowiedzi telewi-
zyjne. Prezes nie jest od ładne-
go mówienia tylko od roboty. 
To dziś pokazuje Cezary Ku-
lesza, który moim zdaniem na 
razie bardzo dobrze radzi sobie 
z tą funkcją. Zbyszek Boniek to 
zupełnie inny typ prezesa, któ-
ry spowodował, że PZPN stał 
się instytucją bardzo medialną, 
bardzo rozpoznawalną. Bardzo 
zadbał o budżet, który wzrósł 
kilkukrotnie. Od strony marke-
tingowo - pr-owo - biznesowej 
Zbyszek na pewno dokonał 
przełomu.
- Kto powinien być selekcjo-
nerem na mecz z Rosją który 
może być ostatni w walce 
o udział w mistrzostwach 
świata w Katarze? Nawałka, 
Brzęczek, Stolarczyk czy trener 
zagraniczny?

- W tej sprawie mam inne 
zdanie jak większość i pre-
zes Kulesza. Trener na dwa 
lata z wizją budowy drużyny 
to nie jest dobra opcja. Moim 
zdaniem ten mecz z Rosją 
i miejmy nadzieję następny 
ze Szwecją albo Czechami, to 
jest mecz kluczowy na dzień 
dzisiejszy. Dziś trzeba się tylko 
tym zajmować, a nie jak będzie 
wyglądała reprezentacja za pół 
roku, za rok, kto będzie grał, 
jakim systemem. To może nie 
mieć żadnego znaczenia. Jeże-
li nie zakwalifikujemy się na 
mistrzostwa w Katarze to wy-
padamy z obiegu na przynaj-
mniej pół roku. Liga Narodów 
ma niepowrównywalnie niższą 
rangę niż mistrzostwa świata. 
Wziąłbym zadaniowca, które-
go zaakceptują zawodnicy, któ-
ry zbierze to do kupy i powie 
"Jedziemy na Moskwę, a po-
tem poprawiamy i jedziemy 
do Kataru". Dopiero po tych 
meczach będzie wiadomo co 

z tą reprezentacją. Czy przygo-
towania do mistrzostw świata 
w Katarze czy totalny remont 
i budowanie zupełnie nowej 
drużyny na następną imprezę. 
To musi być człowiek do za-
dań specjalnych. Uważam, że 
Adam Nawałka byłby dobrym 
strzałem. Jerzy Brzęczek też, 
ale zdaje się, że z zawodnikami 
atmosfera nie była najlepsza. 
Maciej Stolarczyk jako asy-
stent i Łukasz Piszczek. Taki 
tercet byłby bardzo wskazany. 
Marzy mi się, żeby było tak jak 
w Niemczec gdzie wiadomo 
trzy lata wcześniej kto będzie 
nowym trenerem po odejściu 
obecnego. To jest bardzo do-
bry model.
- Czy 70 tysię cy euro dla tre-
nera to pensja godziwa skoro 
część budżetu PZPN pochodzi 
od spółek publicznych?

- To jest bardzo godziwa pen-
sja. Co prawda jest to bardzo 
eksponowana i odpowiedzialna 

funkcja, ale z drugiej strony ro-
boty nie ma tak dużo jak w klu-
bie. To jest praca kilka razy 
w roku po kilka dni. Można 
mówić, że analizuje, obserwu-
je, ogląda, ale nie przesadzaj-
my. Selekcjoner pracuje głową. 
To musi być bardzo tęgi mózg, 
dobry analityk. Takiej konkret-
nej pracy od godziny do godzi-
ny za wiele nie ma. Wiem, bo 
kilku selekcjonerów zatrud-
niłem. To jest pensja bardzo 
godziwa. Dla budżetu PZPN-
-u nie jest to chyba zbyt duży 
problem, bo dziś ten budżet 
jest bardzo duży, oparty głów-
nie o sponsorów zewnętrznych. 
Myślę, że warto wydać trochę 
więcej na świetnego fachowca 
niż troszkę mniej na słabego. 
A najgorzej jak się wydaje bar-
dzo dużo słabego, jak to było 
w przypadku Paulo Sousy.

Rozmawiał  
Tomasz Łunkiewicz

Emocje żużlowe za 10 tygodni
Za 10 tygodni gdańskich kibiców żużla czekają pierwsze emocje. Sezon na gdańskim torze 
zainauguruje IV Memoriał Henryka Żyto, turniej poświęcony pamięci legendy Wybrzeża Gdańsk.

Rywalizacja odbędzie się w 
formule zawodów parowych 
przewidzianych na 21 wyści-
gów. Na torze zaprezentuje 
się siedem duetów złożonych 
z zawodników Zdunek Wy-
brzeża Gdańsk oraz zaproszo-
nych gości z innych klubów.

Pełna lista startowa, ceny 
biletów oraz godzina rozpo-
częcia turnieju przedstawione 
zostaną w marcu. Niezależnie 
od ewentualnych obostrzeń 
dotyczących wstępu kibiców, 
przewidziana jest internetowa 
transmisja z zawodów.

Dwa tygodnie później Zdu-
nek Wybrzeże rozpocznie 
zmagania ligowe. Podopiecz-
ni Eryka Jóźwiaka na inaugu-
rację eWinner 1. Ligi zmierzą 
się na swoim torze z Cellfast 
Wilkami Krosno.

Terminarz eWinner  
1. Ligi 2022
1 runda, 9-11 kwietnia:
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - 
Cellfast Wilki Krosno
2 runda, 16-17 kwietnia:
Abramczyk Polonia Byd-
goszcz - Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk
Data rezerwowa
piątek, 22 kwietnia 2022
3 runda, 23-25 kwietnia:
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - 
Aforti Start Gniezno
4 runda, 1-2 maja:
Stelmet Falubaz Zielona 
Góra - Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk
Data rezerwowa
wtorek, 3 maja 2022
5 runda, 7-9 maja:
Trans MF Landshut Devils - 
Zdunek Wybrzeże Gdańsk

Data rezerwowa
niedziela, 15 maja 2022
6 runda, 21-23 maja:
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - 
ROW Rybnik
7 runda, 28-30 maja:
Orzeł Łódź - Zdunek Wy-
brzeże Gdańsk
Data rezerwowa
piątek, 3 czerwca 2022
8 runda, 4-6 czerwca:
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - 
Orzeł Łódź
9 runda, 11-13 czerwca:
ROW Rybnik - Zdunek Wy-
brzeże Gdańsk
10 runda, 18-20 czerwca:
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - 
Trans MF Landshut Devils
11 runda, 25-27 czerwca:
Zdunek Wybrzeże Gdańsk 
- Stelmet Falubaz Zielona 
Góra

12 runda, 2-4 lipca:
Aforti Start Gniezno - Zdu-
nek Wybrzeże Gdańsk
Data rezerwowa
sobota, 9 lipca 2022,  
niedziela, 10 lipca 2022
13 runda, 16-18 lipca:
Zdunek Wybrzeże Gdańsk - 
Abramczyk Polonia Byd-
goszcz
14 runda, 23-25 lipca:
Cellfast Wilki Krosno - Zdu-
nek Wybrzeże Gdańsk
Data rezerwowa
niedziela, 31 lipca 2022, po-
niedziałek, 1 sierpnia 2022

Część finałowa  
- Ćwierćfinały
15 runda
sobota, 6 sierpnia 2022 / 
niedziela, 7 sierpnia 2022
Data rezerwowa

piątek, 12 sierpnia 2022, 
niedziela, 14 sierpnia 2022, 
poniedziałek, 15 sierpnia 2022
16 runda
sobota, 20 sierpnia 2022 / 
niedziela, 21 sierpnia 2022
Data rezerwowa
sobota, 27 sierpnia 2022, 
niedziela, 28 sierpnia 2022

Część finałowa - Półfinały
17 runda
piątek, 2 września 2022
18 runda
niedziela, 4 września 2022
Data rezerwowa
poniedziałek, 5 września 

2022, piątek, 9 września 
2022

Część finałowa - Finał - 
Mecz o 1 miejsce
19 runda
niedziela, 11 września 2022
Data rezerwowa
poniedziałek, 12 września 
2022, piątek, 16 września 
2022
20 runda
niedziela, 18 września 2022
Data rezerwowa
sobota, 24 września 2022, 
niedziela, 25 września 2022

fot. Sławomir Żylak
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Sport szkolny

Podsumowanie startów 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej
W ubiegłym tygodniu prezentowaliśmy podsumowanie współzawodnictwa sportowego w kategorii Igrzysk Dzieci rozgrywanych 
w ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży. Tym razem przyszła kolej na rywalizację uczniów klas VII i VIII gdańskich szkół 
podstawowych, czyli Igrzyska Młodzieży Szkolnej.

Podobnie jak w przypadku 
Igrzysk Dzieci, wszystkie za-
planowane dyscypliny odbyły 
się zgodnie z planem. Cztery 
miesiące roku szkolnego 2021 
/ 2022 upłynęły uczniom na 
rywalizacji w następujących 
dyscyplinach sportowych: 
piłka nożna, unihokej, szachy 
drużynowe, sztafetowe biegi 
przełajowe, badminton, tenis 
stołowy oraz koszykówka 3x3. 
Oczywiście rywalizacja szkół 
uwzględniała podział na kate-
gorię dziewcząt i chłopców.

Najliczniej obsadzoną dys-
cypliną okazały się sztafeto-
we biegi przełajowe, które 
zgromadziły na starcie 306 
uczestników reprezentują-
cych 31 szkół podstawowych. 
W Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej najczęściej na za-
wodach pojawiali się repre-
zentanci Szkoły Podstawowej 
nr 81 czyniąc to 6 razy. O je-
den występ mniej zaliczy-
li reprezentanci Społecznej 
Szkoły Podstawowej III. Na 
najwyższym stopniu podium 
najczęściej stawali ucznio-
wie Szkoły Podstawowej nr 
81 z Osowej. Reprezentanci 
tej placówki wygrywali trzy-
krotnie, w dwu kategoriach 

unihokeja oraz sztafetowych 
biegach przełajowych. Tuż za 
nimi uplasowali się ucznio-
wie Szkoły Podstawowej nr 
48 zdobywając złote medale 
w piłce nożnej i koszykówce 
3x3. Najczęstszymi „bywalca-
mi” podium w pierwszej poło-
wie roku szkolnego 2021/2022 
byli uczniowie Szkoły Podsta-
wowej nr 81. Zajmowali oni 
medalowe miejsca aż sześcio-
krotnie. Cztery razy stawali 
na podium reprezentanci Spo-
łecznej Szkoły Podstawowej 
III STO, zdobywając medale 
dwa razy w tenisie stołowym 
i tyle samo w drużynowym 
badmintonie. 

Jeszcze przed feriami na 
uczniów czekają Wyścigi 
Smoczych Łodzi na Basenie, 
a także Międzyszkolne Mi-
strzostwa Bowlingowe. 

Medalowe „trójki” dyscy-
plin rozegranych dotychczas 
w ramach Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży w kategorii 
Igrzyska Młodzieży Szkolnej.

Sztafetowe biegi
przełajowe chłopców
1. Szkoła Podstawowa 81
2. Szkoła Podstawowa 75

3. Szkoła Podstawowa 12

Sztafetowe biegi 
przełajowe chłopców
1. Szkoła Podstawowa nr 8
2. Szkoła Podstawowa nr 81
3. Szkoła Podstawowa nr 75

Piłka nożna 
dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 48 
2. Szkoła Podstawowa nr 81 
3. Szkoła Podstawowa nr 82 

Unihokej chłopców
1. Szkoła Podstawowa 81 
2. Szkoła Podstawowa 35
3. Szkoła Podstawowa 27

Unihokej dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa 81 
2. Szkoła Podstawowa 27
3. Szkoła Podstawowa 48

Badminton drużynowy 
chłopców
1. Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO
2. Gdańska Szkoła Szer-
mierki
3. Szkoła Podstawowa nr 85

Badminton drużynowy 
dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 43
2. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO

3. Szkoła Podstawowa nr 85

Drużynowy tenis stołowy 
chłopców
1. Szkoła Podstawowa nr 5
2. Szkoła Podstawowa nr 50
3. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO

Drużynowy tenis stołowy 
dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 80
2. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO

Szachy drużynowe
1. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle 

2. Szkoła Podstawowa 
Gedanensis
3. Szkoła Podstawowa nr 81

Koszykówka 3x3 chłopców
1. Szkoła Podstawowa nr 2 
2. Szkoła Podstawowa im. 
Św. Jana De La Salle
3. Szkoła Podstawowa nr 89

Koszykówka 3x3 
dziewcząt
1. Szkoła Podstawowa nr 48 
2. Gdańska Autonomiczna 
Szkoła Podstawowa
3. Szkoła Podstawowa nr 27

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek


